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Pracownicy gastronomiczno-hotelowi!
Wszyscy do klasowej organizacji zawodowej! 
Precz z cechami— rozbijaczami jednoli tego  ruchu zawodowego!

Ghcial Naczelnik wybawić Poiskc* z niewoli zaborców i 
szlach ty .

Lecz zaręczamy panom hawiarzom i restauratorom , że choćby 
wszyscy kelnerzy w Polsce — włożyli liberję frakową — to nie wy­
bawia i nie uchronią od ) daj ty  (bankructwa) tej czyści właścicieli, 
którzy swoje tandeeiarstwo, złą kalkulację, zdzieranie skóry z  kli- 
jent.eli. nie rot) i cnie żadnych teclmieznych inwestycji w zakłada cii, 
nie stosowanie- sic na przedsiębiorstw a cli zagranicznych: duży obrót, 
a  przystępne ceny — chcą lulać. powierzchownie, ładnym (!?) wyglą­
dem kelnerów'. *

T w iordezuio zaś, iż restau rację  rob iłyb y  w rażen ie  ,,sa ł szp ita l­
n y ch ” (p rz y  pracy  kelnerów' w b ia łych  k itlach —k aftan ach ), ok re­
ślim y inaczej n ieco , bez w zg lęd u  c zy  s ię  to panu Rz. podoba czy  nie.
\  jako cz ło w iek , k tó ry  p ew n ie  dużo w  życiu  w id zia ł —■ przyznać nam  

zechcę racje.
Czy w id z ia ł pan. iąz. !kinie Florjanie, rek lam y w „R estau r, i 

H otelarzu P o łsk iem ” (a m oże i w „D om u G ościn n ym ”) R ek tyfik acji 
W arszaw sk iej, gd zie  p ostac ie  —  k arykatury kelnerów- wa?. trakach—  
w  szybkim , pędzie  jodem za drugim  niosą na tackach  lik iery  i w ó d k i/  

Otóż frak obok inn ych  z łych  stron (w  pracy), posiada  jeszcze  
i ta. iż ładn ie i e s te ty czn ie  w y g lą d a  w  ni cm ty łk u  ten  k to  m a zgrab­
ną figurę, p roste  natura ln i o nogi no i jeże li jest krojon y i u szy ty
„nu zam ów ienie" ,

\  pon iew aż w ięk szość  Starszych k eln erów , k tó rzy , z bólem  
to  p iszem y, zdrow ie stracili na ,,ła sk aw ym  Chlebie" n p. restau rato­
rów i haw iarzy  — jest n ieco  p och ylon ych  i p rzygarb ion ych , jak rów - 
nioż. iż z p ow od u  w ysok ich  cen na g arn itu ry  i raków-o (od 400 do  
500 złotych)* ku p u je się  tak ow e „p rzech od zon e” często  z nnkroba­
mi ehorohotw órczcrni — b> też  z w a ży w szy  to w szy stk o , restau ra­
cja przed sta-wiała by i przed staw ia nu jed n ok rotn ie  w-ułok domu. mar- 
(d ió w , z pracow nikam i, na k tó ry ch  to  fraki w yg ląd ają  arcyk om iezu io . 
nieraz .sięgając6 „o g o n a m i” nieom al że do kostek .

P on iew aż zaś h igjena —  jako nasz argum ent, (fraki ,,uż> w ane” .
no eonie sio i t. p., a c zy s ty  czarny garn itu r  lub k ite l)  je s t  tak  bardzo  
przez Pana. punie Rz. w jfs zy d zo n y , przeto robi omy Panu tą przyjem ­
ność. iż n ie  będziem y tern argum entow a li — na tym  m iejscu , gd y ż  
su, to  fak ty  dobrze z naszych  k om unik atów  w iadom o.’—  a ty lk o , p o ­
mim o iż n ie  w iem y jaką Pan ma figu rę -— chcem y zapew nie śz .  
Pana, iż o wszami, ow szem , pm eow  nik ke ln ersk i bynajm niej m e p o ­
gardza strojem  frakow ym  (o ile  naturalno ma ku tem u od p ow ied n ie  
w yżej ok reślon e  warunki') *i na zabaw y balow o, p rzy jęcia  i t. p. 
fu l .  }<!]; k a ż d y  k u lln ra in y  c : lo w 'r k  u częszc za  w e  fra k u  lub sm okin tju . 

Proszę spojrzeć na k a żd y  przec iętn y  bal gastron om iczn y!
! tutaj w łaśn ie  tk w i zasadnicza  różnica.
V*V c fra k i ch o d zi. le c z  a K berjc  fra k o w ą  

*  * *
Akad cm ja N ieśm ierteln ych !
Sądzim y, iż  w  A kadem ji U m iejętności fk ran eja! niem a ani ,ied- 

nogo  restauratora, czy  haw iarza , to  toż w iadom ości p an ów  praw do- 
pod obnie  pochodzą, n ie  c b czp o śred ir ic yo  ź ró d ło . Jer z ty lk o  z  tego  
sam ego, co  i nasze: litera tu ry  i pism  cod zien n ych ,

' N o n areszc ie  je s t zgoda  pan ie F lor ja nie!
T ak jest. C złon k ow ie  tej w y so k ie j i  za szczy tn ej in sty tu cji  

r z e c z y  >c iśc ie  u c zę szc za ją  u a p o s ied z e n ia  w e  frak  a r  h.
No dobrze, Ale wszak to honorowe krótkie posiedzenia, to nie 

Ib godzinny dzień pracy! (Wbrew Ustawie),
Wszak tam nie ma „opilstwa*1 — tam rozbawieni goście nie 

eh wetują wy fra ozony eh p a ja c ó w  za „ogony" fraków!!
Tam są fraki no wint k io  —  nie „w y szm elcow an e” lśn iące ... 

ful brudu-.:
Tam nie ma tego, jak w- restauracji, iż podniecony alkoholem 

klijent. nieraz dla fantazji w obce swej damy krzyczy tak. jak by 
go ze skóry obdzierano:

--- G ospodarza! M aitrc-dM iotelai.
— Wyrzucić tego wy f rac zon ego pajaca. — gdy on tutaj be- 

dzie moja noga tutaj nie pozostanie!! (Tle tak id i faktów było, my 
kelnerze dobrze wic-my i pamiętamy).

—  A pfę!.,. pan ie  K.!
N ieładn ie  nagin ać jedną z .najpow ażniejszych  in sty tu cji na 

św iec ie  —  do in teresów  knw iarzy. Trzeba b y ło  lep iej w ysu nąć argu­
m ent. k tóry pan w id oczn ie  zapom niał lub o k tórym  pan n ie  w ied zia ł, 
iż k elnerzy  fran cu scy  chodzą je szcze  w e  frakach.

N a to byśm y odp ow ied zie li krótki):
Luksusów-ę zk h id y  fran cu sk ie  rzecz y w iśc ie  zatrudniają prac. 

kelnersk ich  w e frakach, k u p io n y c h  na  k o s z t  fir m y .
:\  czy  w iadom o je s t  Rami, iż  k lijon te la  francuska w od różn ie­

niu od publiczności p o lsk iej, je st o wiele, lib era ln iejszą  i tak tow n i ej- 
szą. c ierp liw szą  i posiada  w ięcej w yrozu m ia łości i %ę w yżej p rzy to ­
czone fak ty  (u su n ięc ie  pracow nika z w iną- czy  beż w iny teg o ż  przez  
kap rys g o śc ia ) , n igd y  by  s ię  tam  zdarzyć nie m ogły?

K łam liw e jest rów nież tw ierd zen ie , iż Z w iązek  P racow ników  
krzom . G asiron .-hokd . w* P olsce, zw alcza  sm okin gi i s c h lu d n e  czarne  
m arynarki.

Gzarny strój m arynarkow y — oto  sta n o w isk 0 p od k reślon e  n ie­
om al. że  na w szy stk ich  sześciu  (tak sześciu , licząc  w  tym  i Zjazd 
Gentr. Z w iązku K eln erów ) — Z aw odow ych . Zjazdach.

S m okingów  —  nic zw alczam y.
P ia ły  kaftan — k ite l, —  w ybraliśm y jak o  o sta teczn o ść , aby 

ujed nostajn ić  tak zróżn iczk ow an y  strój pod czas pracy, pom im o ii 
rów nież sam i go  spraw ić m usim y.

T rzy k a fta n y  na zm ianę —  o k o ło  100 zło tych .
.1 eden garn itu r frakow y na zam ów ien ie  —- przecie  fu i? 100 zł. 

S łu żyć  <ni może? o kol o (ćó najw yżej) (i m iesięcy . Do togo c ią g ło  sztyw n a  
bia ła  k oszu la , m an k iety , b ia ły  kraw at, sz ty w n y  k o łn ierzy k . K oszt 
sam ego prania  b ez zn iszczen ia , przyp u śćm y że 1 z lo ty  dzienn ie. R a­
zem  w ięc  sam  rob oczy  strój —  w  m yśl recep ty  panów  p racod aw ców —  
:1 zł. dzienni e.

7 Gzy nie za dużo — obok innych wydatków każdego przeciętne 
go człowieka?

O pi n ja  pu bliczna —  niech  będzie tutaj sędzią.
O to argum enty nasze, przeciw ko frakom  — ubuk setek  innych.

Sp raw y p r e s tiż u  zak ładów , indy w id nabiegu szacunku dla p ra­
cow nika  i t. p., pom ijam y —  do przyszłej b yć m oże p o lem ik i. Cho­
d ziłob y  je szcze  o d w ie  k w estje .

.Tak z a zn aczy liśm y  p. R z. posługu j e się* fal szum i n ie  znajom o­
ścią  rzeczy. R ów n ież  łączy r z e c z y  nie m ające z sobą żadnego  
zw iązk u .

Go w inien w arszaw sk i „R obotn ik"  (p raw dop odobn ie  chodzi o 
pism o „R obotn ik")), iż pracow nicy  k e ln erscy  nie chcą fraków , lecz  
czarny strój m aryn ark ow y lub b ia łe  k aftan y?

T ego . dop raw dy pojąć trudno.
Skąd p. R z. w ie  i czerp ie  w iad om ości, iż w R epublice  Rad 

(R o s ji1, w prow adzono b ia łe  k a fta n y , skoro m y o tem  w iem y w ręcz  
co ś  przec iw n ego  (czarn y d ow oln y  strój) —* a g łó w n y  ud zia łow iec  
rest. h o l. „ k o lon ia"  w  W arszaw ie, p. K rzeczkow sk i, przy  zatargu  
ostatnim  o fraki, n aszej d e leg a cji, z  ca la  m ocą p rzeciw staw ia! argu ­
m ent, iż  'wic n u p c tn to , ż c  b o ls ze w ic y  w p r o w a d z ili  w  res ta u ra c ja c h  
fra kU !

A kurat w ręcz coś przec iw n ego .
Gt z w y k lę  m e t o d y  —  i to  w  d o d a t k u  s ta r e ,  o b l iczone  n a  Tiaiw-

u i) ś ć .

. .k o  z o s ta w c ie  w ła śc ic ie lo m  a u l o  nom  jo  ich za k la d a c ló ' —  
tak  k rzy czy  p. R z .

N aturaln ie. Me proszę pam iętać, iż jeż d i  naw et korzysta jąc  
z  przem ocy, w tło czy cie  c z y  już w tło c zy liśc ie  pracow nikom  k eln er­
skim  przym us noszen ia  l ib e r ji fr a k o w e j , to nosząc ją. -—- n ienaw id zim y  
jej z ca łego  serca , ca łym  odczuciem  św iad om ości. J ed n o cześn ie  m e­
na wid zim v i tv< b k tórzv  sa gin??i i ślep i na p ostu la ty  ludzi pracy.

./. ,S.
K elner ,


